
Wychodzą dwa razy na tydzień
Warunki prenumeraty:

W k raju : rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
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wity“ BEZPŁATNIE.
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jego miejsce płaci się 20 k.

Cena pojedynczego numeru 2  k.
Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

0 jasnogórskiej zbrodni glosy.
(C . d.)

Będąc grzesznikami, nieraz bardzo 
wielkimi, księża chcą być uważani za 
świętych, bezgrzesznych, wyższych od re 
szty śmiertelników, którzy doskonale j e 
dnak o ich moralności i etyce zdają so
bie sprawę.

Bo i czemże pospolicie je s t  ksiądz 
wśród społeczeństwa polskiego?

Odpowiada nam  na to pytanie—b ar
dzo trafnie — „P raw d a".1)

„Ksiądz je s t w Polsce nietylko rzym 
skim, ale i państw owym  urzędnikiem. 
Wraz z honorami, zaszczytami i władzą, 
płyną ku niem u rwącą falą pieniądze. N aj
lichszy ksiądz nietylko stoi towarzysko
1 społecznie wyżej od najbardziej zasłużo
nego obywatela, ale i m ateryalnie uposa
żony bywa lepiej od innych sfer zawodo
wych. Kościół katolicki je s t  największym 
u nas dostawcą irozdaw cą posad, lepszym 
od rządu, który, bądź co bądź, wymaga 
pewnych kwalifikacyi. Kościół nie stawia 
ż a d n y c h  prawie wymagań, a rozporzą-

J) N» 43 w artykule pod tytułem: B i u r o -  
k r a c y a  k o ś c i e l n a .

dza tysiącami prebend i synekur, w arto
ści od 2 do 15 tysięcy rocznego dochodu.

„A ponieważ — co przyznają najgo
rętsi naw et klerykali — ideowa, lepsza 
część narodu, cała jego inteligencya stro 
ni od karyery duchownej, mimo tak  po
nętnych prerogatyw  — przeto kadry swo
je  wypełnia Kościół lichym bardzo mate- 
ryałem, lichym p id  względem um ysło
wym i moralnym.

„Z biegiem czasu ten  osobliwy do
bór ujem ne wytworzyć m usiał warunki, 
wśród których zjawił się Damazy Macoch, 
a zjawiwszy się, zastał koło siebie kon- 
tyngens dobranych i gotowych wspólni
ków, nad sobą — żadnej odpowiedzialno
ści, żadnej kontroli, a u  swoich nóg — 
niezliczne rzesze ludu, ślepo uległe dzie
cinnie zaufane, z hojną daniną w spraco
wanych dłoniach.

„Oto geneza m a c o c h i z m u :  tkwi 
ona organicznie w łonie kasty  kościelnej, 
w sposobie rekrutowania, w lichocie ma- 
teryału, w nizkim poziomie etyki zawo
dowej, a nadewszystko—w bezgranicznej 
samowoli i wszechwładzy, która zawsze 
i wszędzie do najhaniebniejszych prowa
dzi nadużyć, która w człowieku wyzwala 
zwierzę najniższych popędów—czemu w da-
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nym  wypadku specyalnie sprzyja kasto
wa solidarność i obowiązująca niejako o- 
błuda."

W  dalszym ciągu swej pracy powia
da autor, że „w środowisku, zapewniają- 
cem bezkarność, szerzącem gnuśność 
i deprawacyę" nie mogło być inaczej. 
I dlatego insty tucya Kościoła rzym sko-ka
tolickiego wszędzie, we wszystkich k ra 
jach  nawet katolickich, uznana została za 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e ,  
które pośpieszono wykorzenić albo też 
odgrodzić od społeczeństwa m urem  sto 
sownych praw państwowych.

„Na to niebezpieczeństwo publiczne 
dziś i nam  otwierają się oczy. Polska nie 
może znosić biernie dominującej nad nią 
kasty zepsutej, egoistycznej i chciwej, 
której degradujące wpływy odczuwać się 
dają we wszystkich dziedzinach naszego 
życia i we wszystkich kondygnacyach 
społecznych.

„I to jeszcze zauważyć się godzi, że 
gdyrelig ie  reformowane, stosując w swem 
łonie system  dem okratyczny (obieralny) 
zostają w ścisłej zależności od społeczeń
stwa, poddając się jego kontroli i dyrek
tywie—jeden tylko Kościół katolicki na 
skutek swej struk tu ry  autokratycznej s ta 
nowi zwarty i szczelnie zamknięty orga
nizm... D yktatura Rzymu wyłącza poko
jowe z nim współżycie. Każda jednostka, 
wchodząc w tryby  życia kościelnego, m u
si się uprzednio z narodu wyobcować. 
Niedarmo nowy okólnik papieski każe 
profesorom seminaryów duchownych co 
rok składać przysięgę na wierność, bo
wiem każdy rok je s t  dla strategów  rzym 
skich epizodem zajadłej walki z duchem 
współczesnym, walki, w której posługi
wać się mogą tylko ślepo oddanymi, ry 
gorem kościelnym spętanym i ludźmi...

„W roga spółczesnemu życiu, obca 
naszym narodowym uczuciom—czego do
wodem sprawa przeniesienia zwłok Sło
wackiego, obchód Grunwaldzki i świeży 
pogrzeb Konopnickiej — biurokracya ko
ścielna, będąc nadto gniazdem wszela
kich Macocho w staje się dla społeczeń

stw a groźbą, niebezpieczeństwem, cięża
rem  nie do zniesienia*. x)

Tygodnik zaś łomżyński pod ty tu 
łem W s p ó l n a  P r a c a  w ysnuw a lo
giczne wnioski ze zbrodni na Jasnej Gó 
rze. Powiada on wprost:

„Wobec takich faktów, wobec ta 
kich zbrodni nie wolno poprzestawać na 
oburzeniu mniej lub więcej silnem. W o
bec faktu tak  bezgranicznego upadku — 
elem entarny in stynk t samozachowawczy 
nakazuje doszukiwać się źródeł objawów 
życia społecznego, tak  nielitościwie w y
rodnych. Nakazuje zastanowić się, czy 
dziś, w dwudziestem stuleciu ery Chry
stusow ej, dzieje się tak  tylko u nas, czy 
też i gdzieindziej, czy może... wszędzie."

A ponieważ tak je s t  wszędzie nie
mal, radzi zatem autor pójść śladem E u 
ropy Zachodniej, k tóra musiała stoczyć 
ciężką walkę z Kościołem.

„Kościół, k tóry usunął bałwochwal
stwo pogańskie, stał się zrazu żywym w y
razem etyki, puklerzem przeciw nadm ier
nem u rozwojowi m ateryalizm u i utylita- 
ryzmu, w pewnym  czasie trzym ał naw et 
sztandar nauki. Lecz ta sama organizacya 
z czasem, wzrósłszy w potęgę, straciła po
czucie aktualności w bieżących zagadnie
niach życia i stanęła w poprzek pragn ie
niu światła i piękna, równouprawnieniu 
myśli i czynów. I ten sam Kościół zagar
nął skarby m ateryalne tego świata, za
pragnął być rządcą w sprawach polity
cznych państw , przez co wszedł w koli- 
zyę z milionami swych wiernych, poróżnił 
się ze świeckimi rządami—i rozpoczęła się 
walka...," walka która doprowadzić m u
siała z natury  rzeczy do rozdziału Kościo
ła od państwa.

Kończąc ten  pobieżny przegląd róż
nych głosów prasy o zbrodni na Jasnej 
Górze spełnionej, nie możemy się oprzeć 
chęci zacytowania jeszcze raz „Zarania," 
które nader słusznie zwalcza zdanie przez 
duchowieństwo szerzone, że „odpowiedzial
ność moralna" za zbrodnię Jasnogórską

ń  „Prawda" N» 43.
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spada na całe społeczeństwo, bo „jakie 
społeczeństwo, takie duchowieństwo..."

Powiada ono:
„Czyż społeczeństwo naucza księży, 

kieruje nimi, żeby za sprawki ich brało 
na siebie odpowiedzialność? Niechno się 
kto ośmieli kiedy księdza, choćby naj
lichszego człowieka, skrytykować? Niech 
pójdzie kto, bodajby cała gromada, naj
wyżej i z najsłuszniejszą skargą na pro
boszcza, kto go wysłucha? A coby się 
stało z chłopem, choćby powagą wieku 
nachylonym, któryby śmiał księdzu w spo
sób najgrzeczniejszy i bodajby z ucało
waniem ręki powiedzieć prawdę, np.: nie 
rządź, księże, pieniędzmi parafialnymi, bo 
źle rządzisz, parafię to za drogo kosztuje, 
a pieniądz ciebie samego sprowadza na 
manowce... Taki odrazu za drzwi wyleci 
i najbliższej niedzieli z ambony zostanie 
zgromiony, jako najgorszy katolik i czło
wiek i zostanie oddany na szykanę cie
mnego tłumu parafian, który, zwłaszcza 
baby, bezkrytycznie myśli sobie: komu 
nie wierzyć, jak nie księdzu? i gotówby 
kamieniem rzucić w najlepszego czło
wieka."

(G, d. n.)

K R O N I K A
KRAJOWA I ZA 6RA R IC Z8A .

W izy ta  w  P o c z d a m ie .  Telegram mi
nistra Dworu Cesarskiego donosi: „Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan d. 3 b. 
m. raczył wyjechać z zamku Wolfsgarten 
do Poczdamu, celem spotkania się z ce
sarzem niemieckim Wilhelmem. Jego Ce
sarskiej Mości w podróży do Poczdamu 
towarzyszą minister Dworu generał-adju- 
tant baron Prederiks, kierownik ministe- 
ryum spraw zagranicznych, p. o. ochmi
strza Sazonow, komendant pałaców gen.- 
adj. Diediulin, naczelnik kancelaryi mini- 
steryum Dworu Mosołow, pozostający 
przy osobie cesarza niemieckiego, należą
cy do świty Jego Cesarskiej Mości gene- 
rał-major Tatiszczew, naczelnik kancela
ryi wojenno-pochodowej Jego Cesarskiej 
Mości gen.-major książę Orłów, inspektor 
pociągów Cesarskich ochmistrz Kopytkow

i dyrektor kancelaryi ministeryum spraw 
zagranicznych mistrz ceremonii Sawiń- 
skij."

— Cesarz Wilhelm ofiarował rosyj
skiemu ministrowi spraw zagranicznych, 
Sazonowowi wielki krzyż orderu Orła Czar
nego, ambasadorowi zaś rosyjskiemu w 
Berlinie hr. Osten-Sackenowi oraz genera
łowi baronowi Frederyksowi ordery Orła 
Czarnego z brylantami.

— Ministeryum komunikacyi posta
nowiło zaprowadzić towarowe pociągi po
spieszne do przewozu żywych ładunków, 
adresowanych do wielkich miast. Pociągi 
tego rodzaju przewidziane są i dla W ar
szawy. Służyć mają one, między innemi, 
do przewozu bydła. Postój tych pociągów 
na stacyach znaczniejszych ma być ogra
niczony do minimum.

— Przywrócono komunikacyę samo
chodową pomiędzy Zgierzem, Ozorkowem, 
Łęczycą i Kutnem.

— Biskup kujawsko-kałiski wydał 
okólnik, w którym przypomina księżom, 
że pod groźbą zasuspendowania winni uni
kać widowisk cyrkowych, kabaretowych, 
nawet przedstawień teatralnych. Jedynie 
na koncertach i przedstawieniach amator
skich księżom wolno bywać.

— Schwytano w Zbydniowie w Ga- 
licyi podejrzanego mężczyznę ubranego 
w sutannę. Podejrzany aresztowany zo
stał na skutek telegraficznego zawiado
mienia policyi rosyjskiej z Zawichostu. 
Ma on być poszukiwanym Stanisławem 
Załogiem.

— „Nowa Reforma" otrzymała z Ham
burga telegram, donoszący, że aresztowa
ny tam Stanisław Załóg będzie wydany 
władzom rosyjskim, gdyż pomimo dotych
czasowych zaprzeczeń ma on być istotnie 
sprawcą zbrodni na Jasnej Górze.

Mamy więc teraz — według relacyi 
pism—dwóch Załogów; nie wiadomo tyl= 
ko, który z nich jest wspólnikiem Maco
cha.

* W Hiszpanii wrzenie się wzmaga. 
Związek robotniczy w Barcelonie propa
guje ideę strejku powszechnego w całej 
Katalonii.

* W Lizbonie, stolicy Portugalii, po
jawiła się dżuma. Mianowicie w dzielnicy 
robotniczej Alfama stwierdzono 7 wypa
dków podejrzanych. Sekcya medyczna 
stwierdziła zarazek dżumy. W dwóch wy
padkach śmierć nastąpiła w bardzo kró
tkim czasie. Rząd przedsięwziął jaknaj- 
ostrzejsze środki dezynfekcyjne i odoso
bnienia. Utworzono specyalną lekarską 
straż ochronną.
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J a k  się zdaje, dżum a zawleczona zo
sta ła  ze statków , pow racających ze W scho
du i z Morza Czarnego.

* Rząd hiszpański dom aga się od 
rządu  iMarokańskiego 150 m ilionów  fra n 
ków odszkodow ania za koszta w ypraw y 
w ojennej. M arokko tej sum y niechce za
płacić tw ierdząc, że w szystkie dochody 
jeg o  zabiera F rancya  rów nież ty tu łem  
odszkodow ania za koszta w ojenne. W obec 
tego stronnictw o w ojskow e w Hiszpanii 
żąda ponow nej w ojny w M arokku— w n a 
dziei, że to podniesie u ro k  rządów  m onar- 
chicznych.

* Jezuici po rtugalscy  szukają dia 
siebie schronienia. G azety donoszą, że 
w okolicach B adenu poszukują p o średn i
cy posiadłości ziem skiej, n a  której m ogli
by się osiedlić jezu ic i w ypędzeni z P or
tugalii.

* Z W alii południow ej donoszą, iż 
w re tam  agitacya, zdążająca do w yw oła
nia bezrobocia pow szechnego w śród g ó rn i
ków. Doszło do s ta rć  ponow nych. Pociąg 
nadchodzący z A berdare, w  k tó rym  j e 
chali robotn icy , zam ierzający objąć s tan o 
w iska stre jk u jący ch , został przez ty ch  
ostatn ich  za trzym any  i rozbity . Jadący  
nim i robotn icy  zbiegli; s tre jk u jący  popę
dzili za nimi; w yw iązała się zaciekła w al
ka; w ielu robotników  z obu s tro n  odnio
sło ciężkie rany.

* Były su łtan  tu reck i A bdul-H am id 
ciężko zachorował. S tan  jeg o  je s t  podo
bno groźny.

* Z T eheranu  telegrafu ją: Podczas 
napaści na dzielnicę żydow ską Sziras za
bito 15 żydów, k ilk u n astu  poraniono cięż
ko, znaczną liczbę lżej. P raw ie w szystkie 
dom y w dzielnicy tej u leg ły  m niej lub 
więcej zniszczeniu. Około 5,000 żydów 
znajduje się bez dachu  nad  głową, s k u t
kiem  czego władze m iejscowe, poparte 
przez konsula angielskiego, zbierają sk ład 
ki na chw ilow ą zapom ogę dla skrzyw dzo
nych.

* G abinet francuski, po słynnej w al
ce w ywołanej ostatn im  strejk iem , rozw ią
zał się i u k onsty tuow ał się na nowo. 
Briand wziął na  siebie rolę u tw orzenia 
now ego gabinetu . Prezesem  m inistrów  
został Briand; on też objął tekę m in is tra  
spraw  w ew nętrznych. M inistrem  spraw  
zagranicznych nadal pozostał Pichon, m i
n istrem  spraw iedliw ości— Girard, ośw iaty  
Morice Faure, robót publicznych — Jean  
Morel, kolonii — Laperre, m in ister w ojny 
B run pozostał na  daw nem  stanow isku, 
ja k  rów nież m in ister m ary n ark i adm irał

Bone de Laperyrere; m in istrem  skarbu  
został Klotz, h an d lu —Jea n  D upuy, ro ln i
c tw a R enault, kom unikacy i— Puech. P o d 
sekretarzem  m in iste ryum  spraw  w ew nę
trznych  m ianow any został G uithan, pod
sekretarzem  m in isteryum  w ojny— N oulens, 
m ary n ark i— F erd y n an d  Douvid, podsekre 
tarzem  m in isteryum  sk a rb u —A ndre Le- 
febre, sz tuk  p ięknych— Du Ja rd in  Beau- 
rnetz.

Now y rząd ośw iadczył się przeciw  
strej kom urzędników  państw ow ych.

* M uzeum narodow e im ienia Osso
lińsk ich  we Lwowie ogłosiło spraw ozda
nie za r. 1909. Ze spraw ozdania tego oka- 
zyę się, że w roku  ubieg łym  czynności 
m uzeum  skupiały  się głów nie w b ib lio te
ce około dw óch spraw: zarząd s ta ra ł się 
grom adzić d ruk i i rękopisy, zwłaszcza 
polskie, oraz uprzystępnić korzystanie 
z nich uczonym  i szerszej publiczności.

Muzeum otrzym ało w roku  ubiegłym  
znaczne dary, jak o  to: b ib lio tekę Adolfa 
W iesiołow skiego, bibliotekę D oroty Star- 
szewskiej z F lo ren c ji. P ertrak acy e  w sp ra 
wie arch iw um  W ładysław a ks. Sapiehy 
z Krasiczyna, były prow adzone w dalszym  
ciągu. Ułożono ju ż  szczegółowe w arunki, 
na  jak ich  arch iw um  i rękopisy  biblioteki 1 
K rasiczyńskiej s tan ą  się w łasnością zakła
du. W ładysław  ks. Sapieha odziedziczone, 
a później z tru d em  i mozołem kom pleto
w ane arch iw um  rodzinne, sk łada w d a
rze zakładow i dla uprzystępn ien ia  go ba
daczom  i uczonym .

Przybyło  też wiele rękopisów  Jul. 
Słow ackiego, a n iek tó re m iędzy n im i są 
takie, k tó re  uw ażano ju ż  za zaginione.
Z innych  rękopisów' i dokum entów , k tó 
re naby ła  b iblio teka zakładu w przeszłym 
roku, zanotow ać należy cenny zbiór do
kum entów  w olnom ularskich z początku 
X IX  wieku, oraz m ateryały  do historyi 
poby tu  studen tów  polskich w Padwie.

Inw en tarz  dzieł dokum entow ych  do- •

szedł do liczby 129,000. Inw en tarz  medali '
obejm uje 4354 num ery . Polskich bankno
tów je s t  90.

P rzychód w ynosił w 1909 roku 98,060 
koron, rozchód 88,109 koron, zapas go
tów ki z końcem  1909 roku  10,851 kor.

* W  W iedniu  na  opróżnione m iej
sce w sejm ie po śm ierci L iigera, odbyły 
się w ybory. Zwyciężył k an d y d a t so c ja l
dem okratów  F ranciszek  Schuchm ajer. 
W alka w yborcza była nader zażarta. Po 
w yborach nastąp iła  w ielka m anifestacya 
zwycięzców.
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* Zaraza herbaciana. Znaczna część 
konsum ow anej przez E uropę h e rb a ty  p o 
chodzi^ ja k  wiadomo, z C eylonu i z Indyi 
południow ych. W  osta tn ich  czasach roz
w inęła się u p raw a h e rb a ty  i w Indyach  
północnych, w prow incyach A ssam u. P o 
kładano w ty ch  p lan tacyach  wielkie n a 
dzieje; spraw ozdanie in s ty tu tu  gospodar
s tw a  kra jow ego w Indyach  rozwiało je  
w zupełności. O statn i ro k  przyniósł zupe ł
ną  klęskę; na  całym  obszarze, pośw ięconym  
upraw ie h erb a ty , ukazał się rodzaj g rzy 
ba, rozm nażającego się z n iesłychaną 
szybkością, k tó ry  w yniszczył cały zbiór. 
Zachodzi obawa, że zaraza przeniesie 
się n a  dalsze obszary.

Z Tuluzy donoszą, że spaliła się 
w iększa część tam ecznego u n iw ersy te tu . 
P rzyczyną pożaru było k ró tk ie  spięcie 
przew odników  elek trycznych . Pożar sze
rzy ł się z szaloną szybkością. Nie zdołano 
u ra tow ać cennych  zbiorów  u n iw ersy tec 
kich. Spaliła się n iem ająca ceny, b ib lio te
ka, w której znajdow ały  się u n ik a ty  ś re 
dniow ieczne, kosztow ne in stru m en ty , zb io
ry  przyrodnicze. U niw ersy te t, założony 
w 1233 roku, był jed n y m  z najstarszych  
we F rancy i.

C holera w w ojsku  tureckiem , od- 
byw ającem  m anew ry, p rzybiera groźne 
rozm iary. W  sam ej drugiej dyw izyi p ier
wszego korpusu  zachorowało w ostatn ich  
dniach  200 żołnierzy-, z k tó ry ch  60 zmarło.

* Z In sb ru ck u  donoszą, że podczas 
przeprow adzania przew odników  elek trycz
nych  do zam ku Moos, odkry to  w pobliżu 
m iejscow ości S terzing  w arstw y  k w arco 
we, zaw ierające złoto i srebro. Żyły złoto
nośne są łatw o dostępne i dają  się obser
wow ać gołem  okiem. W ed ług  obliczeń, 
zaw artość złota w kw arcu  w ynosi 2 g ra 
m y na kilogram  kam ienia, przypuszczają 
jednak, że dalsze rozkopy dadzą jeszcze 
lepsze rezu lta ty . Złoto w ykazuje n ieznacz
ną dom ieszkę miedzi. W  celu eksploa- 
tacy i tego odkrycia tw orzy się ju ż  to w a
rzystw o. O dkryw ca żył złotonośnych, w ła
ściciel gospody pod „C zerw onym  Orłem" 
w_ Sterzing, S teiniger, zastrzeg ł sobie n a 
leżne m u praw a.

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

Maryawici na Rusi. Kaplica M arya- 
w icka w Kijowie s ta ła  się g łów nym  p u n 
k tem  zrzeszenia się M aryaw itów  na Rusi. 
Od chw ili pow stan ia pierw szej św iątyn i

m aryaw ickiej w  p rasta ry m  grodzie W ło
dzim ierza sp raw a, czci P an a  Jezusa, u ta 
jonego  w  H ostyi Św iętej, potężnieje, w zra
s ta  z każdym  dniem . N ieustann ie  M arya
wici zysku ją  tu  zw olenników  szczerych 
nie tylko w śród ludu , ale i w śród inteli- 
gencyi. Z okolicy przyjeżdżają specyalnie 
do nas, by zasięgnąć należytej w iadom o
ści o spraw ie naszej, a do tego  zawsze 
są przyczyną rozsiew ane przez księży 
praw ow iernych  różne baśnie i b redn ie 
o M aryaw itach. Ale praw da Boża nie zna 
przeszkód. Im  bardziej je s t  zdep taną 
przez złą wolę ludzką, tern je s t  jaśn iejsza , 
tern bardziej razi nieprzyjaciół Boga. K a
żdego dnia m am y zawsze liczne grono 
now ych a szczerych słuchaczy. N ieraz 
w ypada nam  w ysłuchiw ać bolesnych sk arg  
na  księży praw ow iernych. Jed en  się s k a r
ży, ze ksiądz skrzyw dził jeg o  rodzinę, 
drugi, że dał h an ieb n y  przykład jeg o  
dzieciom, to że nie chciał pochowrać, dać 
ślubu  darm o itd . M am y nad to  zw olenni
ków w ielu w Fastow ie, Żytom ierzu i B ia
łej Cerkw i, a naw et w K rzem ieńcu, Du- 
bnie, Równem , Zdołbunowie, Kowlu, Ł u 
cku. Zewsząd nadchodzą lis ty  i prośby 
o pismo, kalendarz, a nadew szystko  o m o
żność w ysłuchan ia Mszy św iętej w  języ 
k u  polskim . „N am  o nic innego nie cho
dzi, pow iadają ci i owi, ty lko  dajc ie  nam  
ła tw ą  sposobność chw alić Boga. Boga 
pragniem y, a nie papieża." Głos ten  daje 
się słyszyć dość często w śród ludzi przy
chodzących do nas. W ięc. nie spraw dziła 
się p rzestroga biskupa Żarnowieckiego, 
d rukow ana w „K ijew skich W iedom o- 
stiach ," że M aryaw ityzm  nie może się 
ostać w Kijowie— dla b rak u  zwolenników .

Z PRASY.

— W  swoim  czasie w jed n y m  z dzien
ników  w arszaw skich ukazał się a r ty k u ł 
pew nego księdza, k ry ty k u jący  ostro d u 
chow ieństw o rzym sko - katolickie i dora
dzający społeczeństw u rozciągnąć k o n tro 
lę nad klerem .

A rty k u ł ten  wywołał w ielkie oburze
nie w obozie k lerykalnym . Z pow odu te 
go oburzenia „P raw da" w Na 45 pisze: 

„B ynajm niej nas nie dziwi, że kle- 
ry k a ln y  „D ziennik Pow szechny" napadł 
z fu ry ą  n iebyw ałą na  pew nego księdza, 
k tó ry  w piśm ie św ieckim  w ytknął szpet
ne przyw ary ogółu sw oich kom panów  i, 
co gorsza, radził społeczeństw u zająć się
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czynną sanacją tego grzęzawiska. Wzbu
dziło to niemały popłoch w kołach kle- 
rykalnych, popłoch, zupełnie podobny do 
tego, jaki owładnął intendenturą war
szawską na wieść o rewizji senatorskiej.

„Naszym zdaniem — sądzi miarodaj
ny organ ks. Skimborowicza— lekarstwo, 
zalecane przez owego księdza, gromiące
go swój stan na szpaltach codziennego 
warszawskiego pisma, gorsze je st od sa
mej choroby11. Oczywiście! Przedstawiciele 
kasty, która tą  „chorobą" tyje, bogaci się, 
opływa w dostatki i wszechwładzę, zgo
dzą się niechybnie na „lekarstwo11 — jak 
najmniej skuteczne...

„Zresztą, bynajmniej nie było po
trzeby czekać na zdanie „Dziennika Po
wszechnego11, aby upewnić się, że kler 
ani skruchy istotnej nie okaże, ani goto
wości do poprawy. Nawoływania kilku 
szlachetniejszych, lepszych kapłanów prze

1.

Ludzie lubią powoływać się na prze
szłość i otaczać ją  pietyzmem, nie robiąc 
różnicy pomiędzy dobrem a złem. Zwłasz
cza dziś weszło w modę powoływać się 
na wiarę ojców; na ich pobożność, której 
niby dziś—zapierają się „heretycy11 i różni 
blużniercy.

Zobaczmy, jakie to były zwyczaje, ja 
ka wiara i jaka pobożność — według opi
su naocznego świadka. Jest nim ks. Ję 
drzej Kitowicz, sławny pamiętni karz. „Pa
miętniki11 jego zawierają wiele ciekawych 
faktów z życia politycznego, społecznego 
i religijnego w dawnej Polsce.

Wyjmujemy z nich parę.
Oto jak  opisuje ks. Kitowicz pijaty

ki dawnej szlachty i duchowieństwa.
„Najadłszy się smacznych potraw, 

i skosztowawszy cukierków, trzeba się na
pić; obaczmyż, jak  starzy Polacy tę po- 
przebę ułatwiali. Najprzód gospodarz, po 
odbytej sztuce mięsa, nalał w mały kie
liszek wina; pił nim zdrowie wszystkich 
siedzących u stołu, począwszy od osoby 
najgodniejszej do ostatniej, za wymienie

brzmią bez echa. Kler katolicki jest kastą, 
nazbyt zepsutą wiekowym władztwem i 
bezmiernymi przywilejami — aby dobro
wolnie miała się zrzekać najcenniejszych 
swych prerogatyw samowoli i nieodpo
wiedzialności i ustanawiać nowy, powścią 
gliwy, skromny, potulny tryb życia. Odra 
za, gniew i popłoch, wywołane w sferach 
klerykalnych dźwdękiem jednego słowa: 
„kontrola" — suggestyjnie skłaniają do 
przypuszczeń: ileż to tajemnic jasnogór
skich na małą skalę kryć się musi po 
naszych zakrystyach!

„Nie, stanowczo! Kler katolicki nie 
je st organizmem, zdolnym do autosanacyi. 
Zto, wiekami całemi nawarstwiane, stało 
się już kamiennym kanonem, sklepieniem 
całego gmachu, składową jego częścią... 
Toć stary Kochanowski smagał satyrą oby
czaje księży, to samo Prycz Modrzewski, 
to samo Wacław Potocki... Było to w wie.-

niem każdej znacznej osoby przytykając 
do ust i odejmując kieliszek; a skończyw
szy dystyngwowych, resztę stołowników 
wymieniał jednego po drugim własnem 
nazwiskiem, lub też powszechnym: W Pa
na zdrowie. Gdy kogo nie znał, kieru
jąc ku niemu oko, nieprzytykając do ust 
kieliszka, tylko trzymając go w ręku, 
a dopiero po wymienionym ostatnim, ły
knął trochę, lub do reszty wypił, jak  mu 
się podobało i postawił kieliszek.

„W ten sam moment, kiedy gospo
darz wymienił pierwsze zdrowie, jaki ta 
ki brał się do swego kieliszka, i tymże 
sposobem pił zdrowie wszystkich, którym 
gospodarz. Więc gdy razem wszyscy je
dni drugich zdrowie pili, robił się hałas 
od kościelnego podobny, kiedy lud za 
plebanem mówi powszechną spowiedź, tak 
iż jeden drugiego nie słyszał i nie rozu
miał. Ani też dawał kto baczenia na to, 
czy był w tej litanii wspomniany, czy 
nie był, chyba że kto z gardła całego wy
krzyknął imie jego, to mu się ukłonił. 
Gospodarz pierwszych osób zdrowie pił 
stojąc, potem usiadł i kończył reszty; toż 
samo czynili inni dystyngwowani; końco
wa zaś drużyna piła stojąc, wszystkie 
zdrowia, nieczyniąc sobie większej nad 
drugich powagi. Po tej pierwszej cere
monii, była pauza jaką chwilę; jedli i po-
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ku XViI-ym; ileż od tego czasu zmieniło 
się na gorsze? Oto W atykan rzuca ukaz 
za ukazem, coraz bezwzględniej, coraz b ru 
talniej przeciwstawiając interes kleru n a 
szym dążeniom kulturalnym , naszym na
rodowym ideałom... Oto wygnano książki 
i pisma polskie z klasztorów i semina- 
ryów, naw et świeckie pisma katolickie 
skazano na banicyę—i, jak  się teraz oka
zuje, jedynie Zakon Jezuitów posiada ro 
dzaj monopolu w tej dziedzinie, jedynie 
on ma prawo dostarczać alumnom i kle
rykom straw ę umysłową na jezuickiej 
kuchni zgotowaną.

„Ładnych rzeczy spodziewać się mo
żna po takich wychowawcach i takich wy- 
chowańcacb! Najniemoralniejsze ze wszy
stkich zrzeszeń ludzkich, kolejno zewsząd 
wypędzane — podejmuje się oto kształcić, 
urabiać na swoją modłę dusze tych, co 
z kolei tradycyjnie „urabiać" m ają dusze

całego narodu... Opinia polska uznała za
kon 00 . Paulinów za niegodny strzeżenia 
Jasnej Góry; zepsuciu tych zakonników 
usiłowano przeciwstawić problem atyczne 
cnoty świeckiego duchowieństwa.

„Lecz projektowana kontrola kleru 
świeckiego nad sprawami jasnogórskim i 
nie będzie „nawet lokalnym" środkiem 
sanacyi, ponieważ czarne sutanny nie bu 
dzą bynajm niej większego niż białe h a 
bity  zaufania..."

K ALENDARZYK.
Listopad.

5 Sobota
Niedziela
Poniedziałek
Wtorek
Środa

Zachary asza.
Opieki N. M. P. 
N ikandra i Karyna. 
Gotfryda i Maura. 
Teodora i Oresta.

pijali z m ałych kieliszków aż do drugie
go dania, lubo to nie wszędzie, bo wiel
cy Pijacy, nieczekając na drugie danie, 
kazali dawać wielkie kielichy jeszcze przy 
pierwszem. Lecz idźmy powszechniejszym 
zwyczajem, abyśmy się lepiej każdemu 
przypatrzyli. Skoro sprobowano drugiego 
dania to je s t  pieczystego, natychm iast 
gospodarz zawołał dużego kielicha, tym 
w strych  nalanym  pił do dystyngwowań- 
szego, (zdrowie najdystyngwowańszego 
gościa, który  się tam  znajdował, pił sto 
jąc, a z nim razem wszyscy stali). Skoro 
wypił, albo jeżeli był nie tęgiej głowy, po 
mocnem przeproszeniu za niespełnienie, 
odlał w inny kielich, lub w szklanicę, od
dał kielich temu, do kogo był adresso- 
wany, i usiadł; wszyscy za tym  posiadali. 
Gdy drugi, powstawszy, zaczął pić przed
sięwzięte zdrowie, znowu cały się stół 
podnosił, tak mężczyźni, jak damy, chy
ba iż kogo albo znacznie wysoka godność, 
albo lata podeszłe od tej grzeczności w y
mawiały, i cała kompania prośbą aby nie 
wstawał, uwalniała. Gospodarz promowo- 
wał coraz inny kielich za zdrowie dystyn- 
gwowańszych, po stopniach jednego za 
drugim, a ci znowu każdy z osobna go 
spodarskie zdrowie nowemi kielichami, 
w kolej podawanemi i spełnianemi, od
wdzięczali, akompaniując wstawaniem, każ

dego z przedniejszych pijącego; i było 
w tern wstaw aniu i siadaniu tyle u tru 
dzenia, że drugi osłabł od niego wprzód 
jeszcze, nim się upił; trudno zaś było sie
dzieć nieporuszenie, gdy drudzy wstawali 
bez noty grubijanina, albo admonicyi od 
sąsiada. Po odbytych zdrowiach pryncy- 
palniejszych w szczególności, szło zdrowie 
powszechniejsze osób mniejszych, na róż
ne klasy podzielonych, naprzykład: gdy 
się znajdowały u stołu jakie urzędniczki 
i proste szlachcianki z córkami, księża 
świeccy i zakonni, oficerowie i towarzy
stwo, palestra i obywatele mali, że w tak 
dużej kompanii, sam czas by nie w ystar
czył na zdrowie każdej z takich osób po- 
jedyńcze, pili więc klasami. Ich Mści dam, 
Ichmściów duchoAyieństwa, JMci wojsko
wych, Prześwietnej palestry, JMciów oby- 
watelów, a na ostatku, żeby nikomu krzy- 
dy niebyło, całej kompanii zdrowie. Te 
zdrowia, spełniane kielichami, począwszy 
od kwaterkowego, aż do kwartowego. Kto 
się nie ochraniał, mógł się upić, nie w sta
jąc  od stołu, nie potrzebując zwyczajnej 
dolewki po stole, na którą, ponieważ ko
lej chodziła już  tylko między przyjaciół
mi, dawano lepszego wina, i zwano to 
na stępel, jakoby przybijając to, które pi
li u  stołu.

(G. d. n.)
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